
GAZETA NARODOWA. “
W ydanie wieczorne.

Lw ów  d. 2 0 .  listopada.
Pism a centralistyczne i federalistycznc 

pozwalały sobie wątpić, czy zjazd delegatów 
polskich we W iedniu przyjdzie do skutku. 
Tropiły po hotelach, szpiegowi ły w kawiarni 
Dauma, i wykryły, że p. Smolka zam iast do 
W iednia udał się do Pragi, że p. Weigel 
tylko w sprawach finansowych przybył do 
W iednia, że p. Zvblikiewicza, który wezwał 
na ten zjazd, d. 17. wieczór we W iedniu je ­
szcze nie było, że  ma przyjechać p. Gnlu- 
chowski, aby w tym zjcźJzie uczestniczyć. 
Tymczasem stało się inaczej. J a k  sama N o ­
w a Presse donosi, zjazd przyszedł do skutku; 
d. 18. wieczór odbyło się pod przewodni­
ctwem p. Zyblikiewicza pierwsze posiedzenie, 
trwające do późna, na którem  już by li p ra ­
wie wszyscy delegaci galicyjscy.

Napotykamy w pismacn wiedeńskich, a 
nawet w te le g r a m ie  Tester L loyda, że An- 
drassy zaprosił do S ieb ie  k ilk u  przywódzców 
centralistycznych na k o n fe r e n c ję ;  z ty m  do 
d a tk ie m , że w y n ik n ą  z tej k o n feren c ji może 
jakie rokowania z Polaka,nr

Zjazd federalistyczuy m iał się dzisiaj 
rozpocząć w Pradze. Klub posłów słowicu- 
skich wysłał tam  swego reprezentanta, dr. 
Costę; pewnem jest, ze i Dalmatyńcy będą 
tam  reprezentow ani; Yaterland  donosi, że 
wszyscy członkowie rói uo-aust rj ickiego W y­
działu krajowego także tum się udadzą; Ty * 
re i i  Y orarlberg Dędą niezawodnie reprezen­
towane. Tylko jeszcze niewiadomo, czy lstry j- 
czycy i Gorycjanie tara b ę d ą , z Tryestu ni­
kogo nie będzie. Co do Polaków, żadnej nie 
mamy wiadomości.

J.uż i Tagespresse przyznaje, że misja 
KePersperga zupełnie .upadła; jt-dna tylko 
federalna Z u k u n ft  up era się przy tem, że 
misja jego nie upadła, że tylko tymczasowo 
wyjechał do G ram , że prowizoryczny gabinet 
ma mn utorować drogę. Faktem  jest, że 
Kellerspórg opuścił W iedeń, nie pożegnawszy 
się z cesarzem.

Co do następcy Kellersperga, niema źa 
dnych nawet dojnysiow pewnych. Ks. Adolf 
Auersperg przybył do Wiednia, ale Nowa  
Preise  stanowczo ośw iadcza, że nie powuły- 
wano go, ze niema on żadnej misji i t. d. 
Tagespresse jednak niemniej stanowczo do­
nosi: „W czoraj m iał ks. Adolf Auersperg po 
słuchanie u cesarza, a konferował już i z 
Andrassym. To jest faktem, mimo, że Now a  
Presse tem u sierdziście zaprzecza.“

W P olitik  napotykamy telegram  z W ie­
dnia, że utworzenie gabinetu przedlitawskie- 
go odroczone zostało do zebrania się Rady 
państwa.

Bezpośrednie wybory w Czechach odbę­
dą się d. 14., 16. i 18. grudnia.

Pism a węgierskie stanowczo zaprzeczają, 
jakoby Andrassy konferował z Polakam i, albo 
przyczynił się do rozbicia misji Kellerspcrga. 
Z pism tych wynika, że Andrassy tylko ce­
sarzowi przedłożył swoją opinię, a co do 
osób żadnego nie objawiał zdania.

Korespondent wiedeński do K oln. Z tg  
donosi o okólniku hr. Beusta do reprezen­
tantów austrjackich za granicą, zawiadamia­
jącym o ustąpieniu kanclerza w tych sło 
wach- „Hr. Beust zawiadomił wczoraj c* i k. 
poselstwa za granicą okólnikiem napisanym 
w języku francuzkim o swojem ustąpieniu z 
ministerstwa. W okólniku tym powiada, że 
cesarz uwolnił go najłaskaw irj z tej posady 
i mianował am basadorem  w Londynie. Po­
wody, dla których otrzym ał dymisję, są na­
tury czysto osobistej, i nie dotyczą wcale ani 
wewnętrznej ani zewnętrznej polityki. Powo­
łany do władzy po katastrofie, która zagro­
ziła bytowi monarchii, wyłuszczył w okólni­
ku z Igo listopada 1866 r. program, jakby 
tryumfować nad wewnętrznemi i zewnętrzne 
mi tru.lnościam ', k tóre  pessymizm, jak i o- 
władnął wówczas wszystkie klasy ludności, 
kazał uważać za niepokonane. Programowi 
temu pozostał kanclerz wierny; sztandar po­
koju, jak i rozwinął bez uprzedzenia i bez 
tajem nej grozy po nieszczęśliwej bitwie pod 
Sadową, wysoko był cd tego czasu wznie­
siony bez obawy i bez, nagany, i pozostał 
obroną naszą wśród wypadków zm .ennjch, 
walki olbrzymiej, k tóra  wstrząsnęła konty­
nentem i zachwiała podstawą równowagi eu­
ropejskiej. „Powierzony opiece mojej honor 
monarchii ■— nawet przeciwnicy oddają mi 
słuszność —  pozostał w moich rękach n ie­
naruszony. W zgodzie z naszymi najbliższy­
mi sąsiadami, wczoraj nieprzyjaciele, dziś 
mzyjaciele — żyjemy w pokoju z całym 
Światem, a głos nasz ma znaczen:e w p a rla ­
mentach austrjackich. Mogliśmy się z ćałą 
ufnością oddać rozwojowi owych niezmierzo 
nych źródeł pomocniczych, w jak ie  opatrz­
ność iposażyła to państwo, a bezprzykładny 
dobrubyt nagrodził nasze usiłowania. Mogliś­
my równocześnie na zasadzie ugody węgier­
skiej pod moim wpływem zawartej, zmieniać 
i uzupełniać nasze ustawy zasadnicze; mo­
gliśmy węzły łączące dawną naszą dynastję 
z rozmaiłem? narodowościami, k tóre  dzisiaj 
więcej niż kiedy czują, że ich siła  na zje­
dnoczeniu polega, pogodzić z wymogami na­
szej epoki.

„Jakkolwiek konstytucja, tak  jak  każde 
dzieło ludzkie, może być niedokładną, oka 
zała ona jednak w przesileniu szczęśliwie 
przez nas przebyłem swą zbawczą siłę. Ula 
tego też z spokojnęm sumieniem pozostawić 
mogę następcy mojemu owoce pojednawczej 
a pełnej godności polityki, której piaatunem 
mianował rrnie cesarz, a k tórą  zatwierdzili 
delegowani jego ludów jednomyślnie na o- 
statniem  swem posiedzeniu. D la  n a s t ę p c y  
mo j  e g o  l ż e j s z a  b ę d z i e  p r a c a ,  n i ż  
b y ł a  d l a  mn i e .  Znajdzie nie tylko drogę 
u t o r o w a n ą ,  ale i w y r ó w n a n ą ,  a posłu­
szny rozkazom naszego najłaskawszego mo­
narchy p o t r z e b u j e  t y l k o  n i ą  iś ć , aby 
kiedyś o p u ś c i ć  znów ster z tern zadowole­
niem, jakie ja w t"j chwili czuję, w której 
NPaH w łasce swej pozwala mi wypocząć i 
pomyśleć o troskliwości, jakiej wymaga zdro­
wie męża, nadwątlone w walkach stronni­
czych i przez ciężką odpowiedzialność, k tóra 
bezprzestannie przez la t pięć na mnie cię­
żyła."

K r o n i k a
—  Przypom inam y, ie  dziś o pól do ósmej 

w sali ratuszowej odbędzie się  koncert inak om i-  
tego pianisty, ucznia L iszta , p. W ładysław a T a r ­
nowskiego.

—  Z Zielonego (7, ulicy T om siew icza.) P o ­
nieważ żaden z ojców m iasta nie raczy się  w tę 
okolicę pokazać, aby się o opłakanym  stan ie  
chodników tam tejszych przekonać, a jedyny oj­
ciec w tej okolicy m ieszkający, p. Dydacki, k tó- 
ren sobie wyrobił u gm iny porządny chodnik, 
kontent, że sam może suchą nogą tam  i nazad  
przejść, nie dba co się  o kilkanaście kroków za 
nim dzieje, przeto uciekam y się pod waszą opie­
kę w nadziei, żo prezydjum m iasta u s ły szy  nasz 
g ło s  a raczej g łos naszych biednych dzieGi, któ­
re idąc do szkoły brną po kostki w b łocie , zo­
staw iając często gęsto bucik I u d  trzewik w n.em , 
nabawiają się  słabości a nas biednych przedm ie- 
szczc/an  na wydatki wystawiają.

N iechaj się który z pp. radnych zechciał 
w słotny dzień tam pofatygować (lecz nie ra­
dziłbym  mu zwczajnym  spacerem , tylko w d o­
rożce lub przynajmniej na szczudłach) a prze­
konałby się , co się tam  dzieje —  coś podobne­
go nie zobaczy ani w K ałuszu, ani w B ełz ie .

Opisać to trudno, bo m usiałaby szanowna  
G az. Naród, kilka szpalt na, to pośw ięcić —  
dość powiedzieć, że za p. Dydackim nowy tro- 
tuar leciwie z błota w ygląda, bo o oodziennem  
czyszczeniu nie ma mowy —  z zajezdnych do­
mów, których jest tam  kilka, wywożą z podwórz 
wszystko Dłoto na chodnik a w łaściciele nie my­
ślą  o sprzątnienia tegoż. —  Gdy się  już nowy 
chodnik z u licą  Zieloną kończy m ia ł zarząd b u ­
downiczy dalszy trotuar c  u licę Torosiewicza  
kam ieniem  6cio-kątuym  pociągnąć i b y ł już spo­
ry zapas tego m aterjału na m iejsce zwiezionym . 
Cieszyliśm y się na to bardzo, lecz pewnego po­
ranku zn.k1 nam ten kam ień, którego zwiezienie  
nie m ało pieniędzy bez korzyści kosztow ało, z 
przed oczu, a my usiedliśm y na błocie. Gdyby 
choć stary chodnik uie zerwano, a to jakby z 
um ysłu  dia naszego utrapienia poryto go ta k ,  
że jak  mówię, nie tylko dzieci ale i starzy w 
dziurach i błocie obuwie gubią.

Że karmienie nierogacizny, g ę s i i kaczek  
na chodniku, tudzież jeżdżenie taczkami (także  
i m agistratualnem i), dalej m ycie powozów fiak ier­
skich przy jedynej studni na Zmlouern do p o ­
rządku nie należy, o tem ci, co do nich to na­
leży, zdaje się nie wiedzą. Czas cag li, a każda 
godzina może być stra co n ą , a my jak  siedzim y  
tak możemy i dalej w błocie siedzieć, jeżeli się  
m agistrat nie zechce zaraz du zrobienia porządku 
wziąść.

M ieszkańcy z ulicy Torosiewicza.

—  {W . S .)  z pod Kołomyi. O biecawszy 
wam przesłać opis pobytu tu w K ołom yi trupy  
artystycznej p. W oźniakowskiego, obietnicy tej 
zadośćczyniąc, kreślę tych parę słów , dodając, 
że jeszcze tylko dane będą dwa przedstaw ienia, 
potem opuszcza p. W oźniakowski K ołom yję, p o ­
zostawiając po sob .e bardzo m iłe wspom nienia. 
Prawdziwie, pan W oźniakowski doborem sztuk , 
kierownictwem sceny, a najwięcej grą swoją zje­
dnać nm iał sobie względy publiczności, która o- 
ceniając zamiary szanownego djrektora i grę ar­
tystów , dość licznie na przedstawienia uczęszcza­
ła , a jeśli kiedy znajdow ały się próżne krzosła,



w ina to naszych w ładz autonom icznych, nie sta ­
rających się zbyt gorliw ie o naprawę i uregulo­
wanie dróg, skutkiem  czego z okolicy m iasta 
K ołom yi, mimo szczerych chęci, obyw atele sza­
nujący swo zdrowie przedewszystkiem , nie mogli 
przybywać licznie, nie chcąc narażać się za po 
wrotem do domu na dotkliwe w ypadki!

Pod każdym względem  artyści godnie od­
pow iedzieli zadaniu swem u, z pewnością c ie sz y ł­
by się Lwów, gdyby posiadał takie ta len ta  jak  
pan Siedlecki, lub panna T. Gajewska. W idząc  
pana Siedleckiego w roli „skąpca" (M oliera), 
powiedziałem  już wprzódy, że jest artystą ze 
zdolnościam i niezw ykłem i, starającym  się zawsze  
o jak najlepsze wystudjowanie roli, a unikają­
cym rażącej przesady. Taksamo i w roli barona 
M ontrichard w komedji „W ojna kobiet" czyli 
„W alka o m iłość" , by ł niezrównanym . Każdy tu 
ruch, spojrzenie, były oznaką togo co m yślał, co 
chcia ł przedsięwziąć, a w scenie z Leontyuą  
Yillevontier, w której odkrywa, że H enryk do 
F layiguent w domu hrabiny d’ A utreval znajdo­
wać się  m usi, byl tak zim nym , n ieczułym , ba­
ronem i prefektem  zarazem, iż niejeden zap yty ­
w ał czy to ten sam co gra ł skąpca, i zuów  
szewca w „Trójce hu ltajsk iej"?

Prócz pana W oźniakowskiego, znanego wara 
zresztą ze Lwowa, a oprócz którego, już wyżej 
pow iedziałem , jest jeszcze kilku innych artystów, 
jak p. Sassa*, H ryuiew icki, którzy niejednokro­
tnie swoją grą uprzyjem nili wioczory teatralne ; 
w końcu pan Łucyau w roli kochanków używa­
ny. Znać, i e  pan Lucyan jeszcze miody i nie- 
rutynowany artysta, z czasem jednak może w y­
robić się  na dobrego artystę, byle pracy i chęci 
szczerych ! Pan Łucjan jako W iórek, stolarz, w 
„Trójce hultajskiej" , by ł doskonałym , w roli je ­
dnak H enryka de F layiguent, psuł efekt i c a ­
łość , często zapom inał, że jest H enrykiem  de 
F layiguent, tak  np. w scenie z hrabiną, gdzie 
niepotrzebow ał wyrywać się  z tem, kim jest, tu ­
dzież w scenach z Leontyną, którą kocha. Pan  
Łncyau zawsze i wszędzie był Karolem lokajem, 
a to jedynie udało mu się w scenie z baronem  
M oatrichard, który go robi swoim powiernikiem , 
wtedy pan Lucyan był wybornym, i jako powier­
nik barona M ontrichard, oddał rolę swą z za­
pałem  i z przejęciem się , w chwili jednak, gdy  
się kochankiem staw ał, był tak sztywnym , iż 
trudno było rozróżnić Karola, lokaja, od H enryka, 
m łodzieńca z sercem, rozumem i o d w a g ą !

Z panien obydwie panny Gajewskie, naj- 
pierwsze m iejsce w rzędzie artystek teatru pana 
W oźniakowskiego zajmują. W spom niawszy już  
raz o pannie Gajewskiej, powtórzyć dziś m nszę, 
iż w roli hrabiny d ’A utreval gra jej m iała  
chwile bardzo piękne, i całe wywiązanie się  z 
tej. tak trudnej roli, nie zostaw iało pod każdym  
względem  nic do ży czen ia ! Palm a jednak pier­
w szeństw a wczorajszego przedstawienia „W ojny 
kobiet", należy się pannie F . G ajewskiej. Kolę 
Leontyny Y illegontier, tego zgrym aszonego a p e ł­
nego niewinności serdecznej dziecka, oddała pan­
na Gajewska z takiem cznciem , zapałem , przeję­
ciem się, iż kilkakrotne w yw oływ ania i huczne  
oklaski by ły  tylko slabem  uznaniem  gry tak 
znakomitej jak panna F. Gajewska, artystki.

W końcu nadm ienić m nszę o pannie K oło- 
gurskiej, która swoim  m iłym  i przyjemnym g ło ­
sem w tercecie w „Trójce hultajskiej" dala  się  
nam poznać.

Ostatnie wiadomości.
Dziś wieczorem ma nastąpić ukonstytuo­

wanie się „klubu politycznego,“ jako założy­
cieli tegoż wym ieniają: posła Jankę, pp. A. 
Młockiego, Romanowicza, dr. Zbyszewskiego, 
dr. Łubieńskiego, Justiana i Medweckiego.

W parlamencie rzeszy niemieckiej jest 
następujący obecnie skład stronnictw : S tron­
nictwo narodowo-Iiberalne liczy 117 człon­
ków, centrum GD, stronnictwo zachowawcze 
51, postępowe 45, woluo-konsei watywne 37, 
liberalne 30, menależących do żadnej frakcji 
20, Polaków 12.

Postanowiono znieść w Prusach stępel od 
dzienników i kalendarzy. Rząd przedstaw i w 
tym względzie sejmowi osobny wniosek.

Korespondent Czasu  pisze z Paryża 13. 
listopada o krytycznym stanie finansów : „Re­
jenci banku francuskiego (banąue de France) 
odbyli w W ersalu naradę z prezydentem rze- 
czypospolitej. Ma się rozumieć, że i m inister 
skarbu był tam obecny. Narada ta  tyczyła 
się chwilowego stanu tego słynnego zakładu. 
Ja k  wiadomo, rząd Napoleona III. przy roz­
poczęciu wojny pozwolił bankowi podnieść 
emisję banknotów do wysokości 2400 milio­
nów, by tym sposobem pomódz skarbowi w 
potrzebach nagłych, niecierpiących zwłoki, 
podczas działań wojennych. Zapas 1300 mi­
lionów w złocie i w srebrze banku, pozwolił 
rządowi radzić sobie w ten sposób bez ujrny 
dla kredytu publicznego. Wiadomo także, źe 
bank francuski, dzięki energii podgubernato- 
ra  p. de Ploeuc, utrzym ał się na wysokości 
swego zadania nawet podczas panowania ko­
muny7. K redyt więc banku był zupełnie nie- 
tykany, nawet pe strasznych dniach m ajo­
wych bieżącego roku.

Teraz zaś sytuacja banku coraz bardziej 
się pogorszą, a w tej chwili jest nawet tak 
niebezpieczną, źe Thiers musi się starać wy­
ciągnąć zakład ten ze stanu, mającego być 
grobem kredytu francuskiego. Francja d łu ­
żna jest bankowi 1500 milionów, a bank 
doszedł nawet do maximum swojego stoku 
banknotów, bo wydał ich już za 2300 milio­
nów. Jeżeli więc państwo nie zapłaci banko­
wi długu, bank nie jest w stanie odpowia­
dać wymaganiom handlu i przemysłu, to jest 
nie może eskomptować weksli bankierów, 
przemysłowców i kupców."

Z Paryża telegrafują, źe Thiers wysto­
sował do prezesa departam entalnej Rady sa­
baudzkiej pismo, w którem stanowczo wypo­
wiada republikańskie wyznanie wiary, i wy­
raża nadzieję, że zostawi po sobie skonsoli­
dowaną rzeczpospolitą.

Zwierzchność wojskowa we F rancji, po­
stanowiła pociągnąć do odpowiedzialności 
tych oficerów, co mimo danego słowa zbiegli 
z niewoli pruskiej, i przyjmowali udział w 
dalszej z Prusakam i walce, a ztąd wielu ofi­
cerów zwracało się wprost do pruskiego mi­
nistra wojny o udzielenie im świadectw, iż 
nie wykroczyli przeciwko zobowiązaniom, w 
skutek tego m inister wojny, Cissey, w roz­
kazie do naczelników dywizji, zaleca im o- 
znajmić podwładnym, iż podobna korespon­
dencja z obcemi władzami je s t wzbronioną.

W tych dniach um arł w Paryżu M iko­
łaj Turgeniew, jeden ze spiskowych podczas 
w stąpienia na tron Mikołaja. W  roku 1814 
był już radcą stanu, przydzielony do arm ii, 
k tó ra  weszła do Paryża. W chwili śmierci 
Aleksandra I., Turgieniew znajdował się w 
Anglii, i to go ocaliło od losu Pestla, B e­
stużewa i innych spiskowych. Skazany zao­
cznie na śmierć i na konfiskatę m ajątku, 
nie stracił tego ostatniego, gdyż przyjaciele 
dopomogli mu do aktu, na mocy kfń-ego m łod­
szy bra t jego udowodnił, iż nabył spadek 
po starszym bracie drogą sprzedaży. Za wstą­
pieniem na tron Aleksandra II., Turgeniew 
otrzym ał am nestję i zwiedził Moskwę, ale 
wrócił niebawem do Paryża, gdzie stale za­
mieszkiwał, więcej Francuzem niż Moskalem 
będąc. P rzetrw ał on w Paryżu ostatnie oblę­

żenie, i do ostatnich dni iy c i^ b y ł  krzepkim  
a w wilię śmierci widziąfw go n a  przechadz­
ce. U m arł licząc lat 8 4

W iele francuskich ytad departam ental­
nych domagało się od Witaizy* prawodawczej 
ustawy o oświacie. R ada dejfertam entalna Se­
kwany jednogłośnie zawotowała przymus 
szkolny. R ada ministrów rozbierała projekt 
do ustawy o przymusowem nauczaniu napi­
sany przez m inistra oświaty p. Simona. 
Thiers oświadczył się za projektem  i tylko 
m inister robót publicznych, orleanista Larcy, 
należący do stronnictwa klerykalnego, w ystę­
pował przeciw projektow i m inistra oświaty.

W tej chwili leprezentacja Szwajcarów 
dokonywa rewizji konstytucji. Przy tej spo­
sobności jeden odcień stronnictw a skrajnego 
domaga się, aby ustawa zawotowana przez 
Izby prawodawcze była jeszcze oddawaną pod 
zatwierdzenie ludu — drugi odcień żąda, aby 
każdy projekt do prawa napisany, przez 
pewną gruppę ludzi był oddawany pod obra­
dy władzy prawodawczej. Demokraci rady­
kalni domagają się znów, aby Rada związ­
kowa wybierana przez Radę narodową i Radę 
Stanów była odtąd wybieraną bezpośrednio 
przez ludność.

Car zwołał sejm finlandzki na i .  lutego 
1872 roku. Sejm ten wszakże jest tylko po­
zorem konstytucji; zwoływany co trzy lata, 
musi się zgadzać na wszystko, czego rząd 
chce, i inaczej być nie może w kraju pod­
władnym absolutnym rządom. Dziennikom 
niewolno pisać o przyszłych zajęciach sejmu, 
a dwa dzienniki H elsingfors D dgU adeł i 
Vikingen, które się ośmieliły zamieścić a r­
tykuły o sejmie, zostały skonfiskowane.

Nie wiadomo dotąd, kto będzie we W ło­
szech miauowany ministrem domu królew­
skiego.

Poseł cesarstwa niemieckiego, hrabia 
Brassier de St. Simon, przybędzie do Rzymu, 
i będzie obecnym przy otwarciu parlam entu.

Z Kopenhagi donoszą d. 18. listopada: 
Dziś oficjalnie oznajmiano, źe moskiewska li­
nia telegraficzna przez S y b er ję  od poniedział­
ku o tw artą została dla publiczności. W sku­
tek tego akcje telegraficzne na dzisiejszej 
giełdzie znacznie się podniosły.

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 19. listopada. W  spra­

wie zamordowania jenerałów Lecomte i 
Thomas siedm osób skazano na śmierć.

M a d r y t  d. 19. listopada. W  so­
botę wieczorem w skutek uchwały Kor- 
tezów, ażeby wziąć pod rozwagę wniosek 
o przywróceniu zakonów religijnych, mi- 
nisterjum podało się do dymisji.

W ydawca właściciel: Ja n  Dobrzański. Odpowiedzialny re d a k to r: P . Kostecki. Z drukarni „Oaz. N ar." pod zarządem A. Skerla


